
Nr. 16. r. 193 1. 
PERŁY I WIEPRZE. 

Cena 40 gr. 

„Jakie ty masz Reniu, szczęście! 
Ja od kilku lat już marzę 

O takicb wspanialycb perlac!J, 
Jakie ty dostalaś w darze. 

Cóż to jest za uśmiecb losu! 
Perly/ Perly czystej wody' 
Mnie nikt nie da, bo ja gorycz 
Spijam w życiu a ty miody" 

Na to Renia: „ladrze miody! 
W życiu moja droga Miami, 
Perly z nieba nie spadają, 

lecz leżą między wieprzami. 

Trzeba je podnosić z ziemi 
Oolą ręką a nie kijem 

Wierzaj mi, że gorycz spijać 

T trzeba dać niejednemu 
Wieprzowi trącić się ryj em, 

T szczęścia ni11 mieć rzecz lepsza 
Niż na sobie nosić perly ... 

. T wieprza. 
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Gołąbek. 

' „ „. 
.., 

Dziewczątko karmi gol~bki. 
Cieszcie się, cisi i prości . 
Obrazek ten jest wcieleniem 
Czysto§ci i moralności. 

Dziewczątko jest niewiniątkiem 
A golqbeczki jak wiecie, 
Są najczystszemi ptok11mi 
Jakie się lęgną na świecie. 

A jednak „ jednak goh,bki 
Od czasu do czasu muszą 
Robić ze sobą coś, co mo 
Niewiele wspólnego z duszą . 

Robią to w oczach dziewczątko 
Więc rodzi się zapytanie 
Z jakiem uczuciem dziewcz11tko 
W tych razach spoQłądo no nie 

I czy czasami westchnienie 
Dziewczęcej piersi nie wznosi: 
.Czy nikt, jok samczyk somi-

[czkę 
Mnie nigdy nie potarmosi?• 

Przegapiona partja. 
W Starorypinie, zacnem, historycznem mieście, 
W którem wszystko si~ dzieje, jak lat temu dwieście, 

W którem głupota z ojca przechodzi na syna, 
Mieszkała pewna rodzina 

Szlachetna: 
Ojciec, matka i córka - panna stara i„. bezdzietna. 

Do tej rodziny przybył dnia pewnego w gości 
Stary przyjaciel, facet pełen jowialności , 

I po okrzykach: „Kopę lat! Góra na górę!" . 
Rzekł, patrząc na domu córę: 
„I cóż? 
Panienka próchnem pachnie już? 

F\ do tej pory 
Nic nie wie, co to amory? 
Do licha! 
Panienka wciąż pod piecem przykucnięta wzdycha 

I cnocie ogarek pali 7 
Czemuście jej dotychczas za mąż nie wydali 7 
No, czemu 7" - i tupnął nogą. 
"F\ ... bo nie było za kogo". 
- „Jakto 7 Co wy mi tutaj za duby pleciecie 7 
Pamiętam dokładnie przecie 
Że temu dwadzieścia sześć lat 
Syn organisty, Michał, 

Na jej widok z miłości rumienił się , bladł, 
I wzdychał. 
F\ więc umiała wzniecać płomienie miłości" . 
Na to pan domu: "No, tak, 
F\le ten Michał wtedy to był miody szpak, 
Chłopaczek bez przyszłości" . 

~Bez przyszłości? Tak wam się, ostrożnym, zdawało? 

F\ czy wiecie, co z nim się potem w życiu st;:iło? 

Nie? To niech wam oczy staną słupem! 
Gdyście mu odmówili ręki swej panienki 
Zaciął się, wyrósł, przywdział duchowne sukienki 
i dziś„. dziś jest arcybiskupem 
No ce 7 Pękła wam wreszcie na oczach skorupa?" 
Na to nagle jęknęła zasuszona cnota 
Jęknęła ze łzami w głosie: 
„O losie mój! Smutny losie! 
Gdyby nie moich starych rodziców głupota 
Mogłabym dzisiaj żoną być arcybiskupa". 

Jerzy Wrzos. 
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On mówi: „Czuje pewno Pani 
Czy znacie wy 

słówko? ... 
Czy znacie wy to słówko 
pełne czaru 
co w nerwach tak rozkoszne 
drżenie budzi? 
F\mbrozji smak a słodycz 
ma nektaru 
co zdolne jest - w aniołów 
zmienić ludzi 7 ... 

Usłyszysz je w ligawki 
rzewnym tonie 
w klekocie par bocianich 
ponad strzechą 
rozbrzmiewa niemi gaj 
i kwietne błonie 
i w gł~bi dusz radosne 
budzi echo ... 

to Króluje nad sercami 
ta potęga ... 
To Boży śpiew, świat cały 
nią oddycha 
z padołu łez, po łaskę 
niebios sięga 
a skromna jest, milcząca 
bierna, cicha„. 
To miłość!! 

Czy znacie wy to słowo 
pełne czaru 
F\mbrozji smak, a słodycz 
ma nektaru?„. 

Wyjaśnione 
nieporozumienie. 

On mówi: HJuż dawno cl;ialem wyznać: 
w sercu się nić różowa mota 
że t(fsknię-c!Jcialem Pani wyznać· 
A ona myśli zaś; „idjota• . 

jak wielką moio jest tęsknota„ 
i jak mi ona duszę rani".„. 
A ona myśli zaś: idjota.„ 
On mówi: Niewinność koc/Jam twoją, 
ocb jaką wielką twoja cnota„. 
wiem, że moralność twą ostoją 
a ona myśli zaś, „idjota". 
On mówi: „Ja wiem, tyś nieosiqgalną 
wysoko są do szczęścia wrota .. 
ja wiem, że jesteś idealną .. 
a ona myśli zaś: „idjota" . 

On mówi: „Już sil nie mam, ginę 
scaluję plotki twoicb róż.„ 
przytulę cudną swą dziewczynę, 
a ona myśli: „zmqdrzal już" ... 
On mówi: „Poc!Jwycę cię w ramiona 
w rozkoszy kraj, wzlecę jak ptak„ 
będziesz mi wtedy poślubiona 

A ona rzek/a slodko: T a kJ 



turze, 

'" pana 11ba· 
f:m'JoYJmta'1lfl,m ma poda~ 

Ja nie Jestea 

Noego, to 
gdzie z bycHd, by· 
ło ,o k!lk.11 stwH1trzeń .. Czy dziś jest 
jeSlCIHll COŚ 1111 

....... Tak 

{ 

MORALNOSC 
- Cdl ml pomote cala mo" 

ralnoad, nia mam w co 
nbracfł. 

Nauciydel (podczas lekcji hfs„ 
tor)!) -.:..· fl. · wh1gc gdy świątynia Janu„ 
sa była zamknhgtllfł, wtedy panował 
spokój. gdy była - szalała 
woJne!I Jak rozumieć'? •. 

Uc11.ńz w m1szym 
sejmie .•• 

Jak 
wlelldago zrd11t•1rt1.1(:rw1m1a 
rozpoczai• 
patentu swoJaj 

PANTOFLARZ 
mi kochana ło· 
111111 11lu:ial11m cl 

p r a c: 21;, 
hu:b:i przez 

k a p i t a ł u? 

· .R to n.v1:uu.ami•.wi•1lfJI powiada 
o po~· S:tilf ł gdy ll"U''lltiur;ll.111111-ilf'11tl' 

wyikt· 
141 A to Ko1munn:rtt1 powiada 

ku,iac. gdy podatkowy, . o„ 
cenla mlłeiycie stan majątko· 
wy. „ 

• R to komunista !li 
tona, gdy mtiulek 

NAR'f!SZClBll 

powiada 
Ją zlnną •. 

,,.,„,.„. ,J1l1ti 
" ulla!'m wy-. 
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· · Przestał wierzyć 

w cuda 
Hrabht Pankracy, który miał już la­

tek 65. ożenił się z 23 letnią dziewczyn­
kq. Już po sześciu miesiącl'uih zjawił się 
bocian w mieszkaniu hrabiostwa, ~:rzy· 
nosząc miły podarak w posta.ci pulchne­
go ehłopozyb. Mądra damm. która asy­
stowała przy od wiedzinaeh bociana -· 
oświadozyłlfl, że wypadek ten jest cudem 

Lekarz połrtąsał głową - i twier­
dził równid, że to cud prawdziwy. 

Wreszcie."'.udnł się hrabia do adwoka­
ta. Ten zapytał wr~cz, czy posiada do­
wody. 

- Żadny~h. - oświadczył hrabia. 
- Nie nam nie zostało zatem, jak 

tylko wierzyć w cuda - rzekł pan mece­
nas. 

Poszedł hrabia do swego l)rzyjaciela 
bankiera l przedstawił mu ccłą sytua~j~, 

Bankier pogłaskd swoją brodę, ~o­
czem spokojnie jął opowiądąć panu hra­
biemu, 

„Był raz .st:1try m~żozyzna. który hl­
hiał dalekie wyprawy. Gddeś podczas 
jednej s takich wypraw, znaluł się w 
pustyni 11frykańskiej. Nagła stanął przed 
nim groźny lew i chciał rzucić się na 
owego pltDlll. A oto .starzeca pan ów wy· 
ciąga puasol i w jednej chwm stał si~ 
cud - padł strzał i lew leżał nieżywy 
ną ziemi. 

- A cóż to za p:arasol, który takie 
cuda działa? 

Stery bankier odpowiedział: 
- Nie twierdziłem przecież, że para­

sol strzelał.. 
- No, tak, ale prz.ećież twierdził 

pan, że lew padh trupem, 1i w„ chwili 
gdy ów mężczyzna. otworzył parasol. 

- To 'prawda - ale zatym st!lrym 
panem - stał m ł o d y s t r z· e l e c 
z n&łsidowaną strzelbą. 

Stary pan hrabia zwiesił smutnie gło 
wę. Zrozumiał. Przestał wierzyć w cuda. 

To eo innego 
- f\ch, ta kobieta Jest brzydka 

Ja1$ noc: .•• 
- No, nie byłoby w tem Jeszcze 

nic strasznego, Ja Jui przeżyłem 
p I · ą k o· e noce! 

WYfŁUMACZYŁ. 

. . Csy pan sawsz.a b]'I taki. bo„ 
ialllwy W'obec łobiet1'. · 

- Ni• - dopiero od chwili. 
. gdy, ja nap,,-a11d11 posnalsm. 

1-

iSI ja jestem malarzem„ rHkł 

minister skarbu - I rozpoczZ\ł ma· 
lować przed narodem, rótową przy· 
szłość. 

iuR~ka rfłklllł myje 111 
- a naród 

dostucza do tego mydła, 

Kaida opozycja, uiywa takich 
.odskoczni 11 jakich dostarczają ~ej 
przeciwnicy. 

Jaja włeUumocne, malowana są 
na czerwono, aby bezbo~nikom I 
czerwonym apostołom puypomnieć, 

że Jest coś wyższego I wznlośłeJsze· 
go nad ziemskie bojowe hula. 

Głupcy w Polsce, należą do tej 
kiny ludf.I z której m2ldrzy czerpl~ 
utrzymanie. 

Złe czasy o wfele łatwiej mo· 
:tnaby było znieść, gdyby nlezmu„ 
:szano nas do słuchania I czytania 
tylu optymistycznych zapewnień o 
dobrobydtt. 

Dlatego o ty le jest wie: ce) wy· 
padków automobilowych, anitell ko· 
lejowych, poniewał nikt nie słyszał, 

aby pahu::z w lokomotywie, obejmo· 
wał maszynidą za szyj~ I tum się 

do niego. 

Za-stój I bezrobocie, skończy siec 
wówczrls, kłady rząd zrozumie. b· 
przemysł jest dla obywateli, a nie 
obywatele dla przQmysłu. 

Polityk, któremu si~ zdaje, ie 
wszystko wie, ma nejwle;c:ej jeszcze 
do wyuczenia sleg. 

Dziś zarówno leniuch ·Jak i pra.• 
cowity, mają bardzo smutne miny. 
I Jak tu mówić o sprawiedllwo~c:li'. 

Przysłowie powiada, ie ludzie 
.naprawd~ dobrzy. umierają w mło„ 
dym wieku. Zapewne dlatego. aby 
uniknąć zepsucia. 

Przypadek. 

Mam Przyjaciela, malarza.. Na­
zywa się Kozioł - jest kubistą I 
mieszka w konkubinacie, 

Złe 
Pan Guzik. bogdy kupfeo, ma młoM 

ddutką, i pi~kną żonę. Wierzy w nla 
ślepo. 

Pan Guzik wyj-eżdfa w sprawach 
handlowych do Paryża. Tam dowiaduje 
się, że wspólnik jego oswkał go w pe­
wnej t.rans<llk1,ji handlowej. 

Nie namyślając się długo, wpada do 
knajpy, wypija parę kieliszków i pisze. 

„K:m;.ilioll Wiem już wszystko.! 
Dłużej nie pozwolę się oszukiwać!! 
Nie chcę ciebie znać w życiu. Dro„ 
gi nasze rozchodzą _się'" . 

Napisawszy ten list 1 podpiwszy so­
bie butekzvnę ~ wspomina o swej mfo" 
dej żonce. Ogflrnia go tt;islmota sentyment 
Pisz.e więc żoneozce: 

„Barlzo mi tęskno za tobą. Nie 
:mogę sie doczekać tej eh wm, kie­
dy cię 2nowu zobaczę ..•• ". 

No al:'l panu G1Azikowi przyduża się 
pech. Pakuje te Hsly w przeciwne koper 
ty„ 

Ale 11 uderz w stół a nożyce .. «. 

Be» już w kilka dni otrzymuje od żo­
ny s we1 list: 

„Błagam eię, wybacz mili Oszuka­
łam cię tylko :rai jeden i puysię­

gam, ie si~ to już nigdy nic powtórzy. 
(Hnez) 

estcbnienie$ 
Gdzieś na świetle dalekim 
b~d~ całować rZ1tzki ddewc::zE;ce •.• 
gdzieś na świecie dalekim 
btede: tonął w męce •. 
Gdzieś na świetle dalekim 
ber:de: cierpiał wiele„. 
gdzieś na świecie da(ekim 
pogrzebią mnie przyjaciele (h) 

Nowy krzyk \m9dy. 
U wa:hsjde panie moje 
moda wchodzi w okres nowy 
wkrótce modną toaletą. 
stanie listek si~ figowy. , 

w,zystkle nosić bc;dą panie 
wszystkie klasy, wszystkie stany„ 
a w dodatku b~dzte jeszcze 
strój ten wydekoltowany, (hcz) 

Mlf:DZY POBTAMl. 
Na111:wisi o .mo/€ druko,won.e 

było w ostatnfoh tr:each · mieslqcooh 
w dwrul•ie1tu d:1i1rnnlkach. 

- O t.6td · now•go napisaJt.. 
- Podpisywałem proteaty brH· 

akia, , 



Znu1 pop~d. tere, j21k. orkan tak szalony 
kiedy si~ raz obudzi w ludzkiiem łonie„. 
budować on I W!!liĆ umie trony 
by zdobyć cel, pożogą ciasem płonie ? 
ł\ch tądza to nlc.:zem nie neisycona 
gdy w piersi raz bur:zliwz:& falą wzblene •.• 
To. albo chce laur zdobyć N&ipoleona 
albo też ma Ideał w Robespierze .•. 
Przed nkzem si~ nie wzdr21ga I nie 1,ka 
bo z ludzkich kl~sk ma szczeble do wielko~ki , 
ta sama nóż I berło dzi1erży n1ka 
z wysokich der w błużę brnie podłości 

To żądza sławyl! 
I Jeszcze Jest potęga druga, skryta 
co zwykłli ma siec:h:ibet a pieca.ml „ 
w potrzebie si~ n~jgorszyc:h środków chwyta 
nie idzie wprost, hacz krą:!y manowcami 
Pot~ga ta z intryg~ me alianse 
i chytra jest, bo lisia jej natura.,. 
a dziećmi j~ji nf~duszne szi awanse 
a wiedźmą I~ kusząc:C1; synekura ... 
Choć czarną jest ksl~ga jej iydorysu 
jak światem świat mleć b~dzle wciąż zdobyc:ui 
czy wicade gdzie jEj pola do popisu 
najszersze sz.,? - hhmuc::hje urz~dnlc:uu 

To protekcja. 

Najwhsksza jest pot~ga - tak malutka 
te zawsze J~ przy sobfe mleć moiec:le1 
ma barwtl, blask, foremna, okrąglutka. 
I\ tylko w. nf ej Jest siła na tym :hwiecle.,. 
Z pote:gą tą osioł z pełnemi Juki 
posedd w.net najwyższe ogrodzenia, 
a choćbyś jak filozof zmd nauki 
gdy nie masz jej, nie b,dziasz mhd znaczenia. , 
Dla biednych, ach li To fata jest morgana 
krezusów zna, nawiedza kh komnaty ..• 
w niej urok, wdzfek, choć dzf~łem jest szatana 
Potesgoll Racz ru.twledzić próg mej chntyll 

To pieniądzll 

SlPARGAŁY. 
Żem jest' ci obojętnym mało to mnie wzrusza 
Mimo to gdy cię widzę chylę kapeluszą„-
Chociaż mówisz że przykro jest ci patrzeć na mnie 
Wiem, że malujesz twarzyczkę swą dla mnie .. 
Niech na mojE>j twarzy rączkę twą poczuję! 
Słowo daję że cię za to pocałuję ... 
Teraz gdy. okazja tylko się nadarzy. 
Wiem, poczuję rączkę twą na mojej twarzy .. 
Że cię posiąść mogłem, lecz nie posiadałem„ 
Bóg mi na to śwhtdkiem że tego nie chciałem~ 
.. Broń Boże bym gardził ciałem twym i enot.ą .. 
Lecz jesteś mężatką - a jam jest .• idjotą! 

Jot-Rot. 

oni ee. 
Orkiestra -gra namiątny, clziki tan szalony 
na sali pary tiańcz~, a clemfe na bieli ścian .• 
Upalejąc:e df •ie;kll brzmią na wszystkie strony 
•.• pośrodku tańczy z panią, wysmukły, młody pan .•. 

Wtem nagle pani r,zeczei .Jak cudnie tańczy pan 
Je cz śmierci powiew chłodny, jut muska pańskf e. skronie. 
011 pobladł. Nie zrozumiał Na chwHe; przerwał tan -
11 ona ckh o rzekła: „ Ja c:zu)ES pański 'k o n I e c ". 

· Jan Tański. 

Mine:ły phtkne dni śwl~teczne 
o których dziś si~ Już słodko wspomina .• 
Kiedy UtidzUa w bratrurach i piecu 
pani Lucym11! 

Pochodnia sławy, jej dotąd nie zgasła 
mistrzyni kuchnia służy miast ołtarza .•. 
Kto za nią idzie, ten z mąki, jaj, m8sła 
istny cud stwarza ..• 

Pukhnll!I kołacze, doskonałe babki 
i najsławniejszy placek przekładany, 
by godnie opisać, nie staje mi weny 
ma te per1myłl 

Gdzlefeś o .bnbo"' z c:lasta Istny dornie, 
co w wnf2trzu swo)em jaf sześćdziesiąt mieści?. 
Cói to si~ stało czerwony fantomie, 
dziś z twojej treści? •. 

Wszystko zjedzonel Uwierzyć sliet nie chce 
góry rodzynków, migdały, cyk~ta.. . 
Jeszcze ml dzisiaj podniebienie łechce 
morgana fata .. 

Ślicmeł Co prawda wiełkll!moc:ne śwl~ta 
hsc:i9 ie we wszystkiem jest i plus I minus ., 
króluje po nh:h (to świąt mankamenta) 
olej rkirius .•. 

Śwl~ta min~łyf Lecz łez nie mam w oku 
wyrocznia losu pociech~ nam dała .• 
bo ml najmlłsz:eg na. reszty d11i roku 
baba - zostałal 

Porównanie. 
Fiiozof, znawca kobiet, stary i wytrawny 
w swoich rozważaniach do tego dochodzi .. 
.-„ trzymać kobietf!C za słowo - fi piskorza pod ogon 
nłewątpłtwle na jedno to zawsze wychodzi 

ODPOWTEDZ!AŁA MU. 
0 1 panienko tak· ostro .. Odrazu w twarz? Gzem 

zasłuży/em sobie na to'? 
~ Rtecznq robotą w niedozwolony{:b miejscacb. 



PRZED WYSTAWĄ 

Ci lllJl'fftl'hlilPifł'Jf.fifllAff 

łenanl, 
prsycsy111q zlia11 
dn.r.::h pJ.snłtdsy rd11 

lltl to 
1u, enotgli I ~a&r,t111'16w 
do nic11eego ni• t1nri1'lnl$'ll'n• 

d1it:. 

Klt2dy wytena„ 
jo sa1adt1 mifoAcl, 
nleodmienniil W]'rn.af tt sa• 
NH• wyjąiok pod posta· 
clą aweich plfbych có:r11k 
I 1r11Jj wla.1nt1f 

S'łd:daz - C:1y osku.fony :tału· 
, je, ie podczas kłótni domowej. stłukł 
na głowie swego z111jomego szwagra 
kl1Us:z:ek? 

- Bardzo iałujE:, gdyż fona nf e 
mote nic, podobHgo, dostać , i nie 
Jest w stanie dokompletować ser· 
wisu. ' 

Prtanie i odpowiedź, 
-- · Co te jest ·Jaskinia gty'? 
- To jest taka. Jasklnl·a, w któ· 

rej bez iadnaJ rew•h.1cjł, kaplhdlsta 
•tale shia proletarjuszem. 

A DZIS. 

inaczej. 
Walne :Z1romadzenht banku. Dys 

k1uja. Jeden z zagornłych opozy„ 
cjoni!tów wołru , 

, ..... , To· pradei nhtsłyc:hane rze;. 
czy, aby ośmiu dyrektorów było za· 
J~tych •• 

,,._ Qdybyśmy mieli d'zlewh1111c:lu 
dyrektorów, a pan , byłbyś właśnie 
tym. cb:iewl~tvm, wtedy byłby ,an 
napewno innego zdani,a -- powiada 
prezydent banku. 

fJE"Z 

// r)t 

S:z:d czyni C!ł•ll'll,..•·ulR i 

- Na to nn~wtlHc 
moge. Zawsze 
tatnla do , biura. 

- f\le czy 
snf, ie Ja tet ai"'1l111'UU1l"'!l!l'1ll A<"łllP•ll"Ońl"ll7""' 

Z nauki 
lyłla ....;.. uecz1tu1, morska 

I tak zw211na .grub~ rybal!). Qrube 
ryby na)h.dwh1J · schwytać na demską 
poelwłąikę. ,Złote rybki°' iewsie sza 
w cenie. lstnie}e rybaków, 
którzy lubl21~ łowić w 
tneJ wocble. 



kłlsą. 

bym 
uamowny miall'll· 

so1rzed11ma nowy obraz. 
ramy s~ ·coś ~wwade? 

Zna~o111Jty 
peli, .. prdba/• 
pl'IJ' d'"Jeltaob 

SR OD BK. 
kaArJtJli•laitr• }aH-ła„ 

1u11oj11 · dsi«:io 
mus„il. 

WYv a w 
pił, ,1sze lll'!llH!'·ll'lilf'• 

i2!lrdd 1
\ 

Gdy 
kartkę z d.01tili:O~lerm 

-I 

....... Mam ou:vlemność 
ską teściową . 

....... I pan to 
nośclą? 

Kikill'iki. 

przyjem· 

- Kiedy jestem w domu) mam 
inntszt1 rui uszach słuchawki radjo· 
we. 

ostatni program 
- O, nie.. Lecz wtedy nJe sły· 

sze.g co mówi mnie moja łona •. 
I Uhu. 

- Strzeż sle;i moJa oćrko mąż. 
ozyzn - powiada matka - Meż­
ozyżnl ea Już tacy, że gdy Im tyl~ 
ko pe każesz peli eo,· oni zaraz„ 

- żade.Ja ceł•J rEłki? ...... pyta 
córka. ~;..;: --· l~ 

- Nie moja :dziecino„ Właśnie 
w tem tkwi oał.e nłeazoześcle, że 
nie proe.zc:i o r~ką„. 
·-~ · -- ~Groźba, ·· 

Żona (do męża skąp ca): ża„ 
łujesz mi poprostu. na jedzenie! 
Co za 111traszny mam u. cie· 
bieU Sześć bezmięsaych . dni w 
tygodniu! . Jeżeli tak dalej bę­
dziesz mnie tywił, to niezadługo 
będziesz teł miał b. ez m .i ę •n e 
n o e a! 

Do ~•karza 
ezona kobieta. 

- Panie dektorzełl Ratunkuli 
MóJ chłopak wypił fl.eiszeozką a· 
tramentu .. Dałam mu nerazle jeść 
oały arkusz bibuły, zanim pen 
doktór el11a zjawi.,. 

POEZJA l 
tJ.lt1 

nigdy 111:csc41srJ.a god1b:ui.t 
- Dlt10HgOf 
- Bo ll;sastawflsm 

Hgarsk w lombardJd.o. 

MA RACJI:. 
Charalctar ·ł:obl~ty 

l•l salsnt. 
-~QlapatwoU Ja 

.ł• •111(11 łoblot 
rt1ki11rn .• 

/at 
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Inny czło\rviek„ 
Adaś Moczymorda studjował w Warsza­

wie. Ojciec był dumnym, że ~yna mógł wy­
słać na uniwersytet. Adaś zamiast studjo 
wać prawa, lubiał w lewo patrzyć i wlewo 
zbaczać. Po lewej stronie od jego mieszka­
nie, mieściła się miano.wicie knajpa, której 
byl codziennym gościem. Sława jego pi­
jaństwa rosła z dniem każdym. 

Przyjaciele robili mu ciężkie wyrzuty, 
ale to nie pomagało. Gdy tylko nocka zapa­
dła, zjawił się Adaś i zapewniając, że tylko 
dwie wódeczki wypije - składał te uro­
czyste zapewnienia tak długo, aż nie leżał 
dokładnie pod stołem. 

Naturalnie, że w takim stadjum na­
uka nie szła zupełnie - i ojciec zagroził 
nawet, że przestanie. mu wysytać pieniądze 
- bo jego celem było zrobić z synka wiel­
kiego prawnika, ale nie wielkiego pijusa, 

Te wszystkie obawy i skruputy, u nie­
go wzbudziły stanowczą decyzję. 

Przyszedłszy pewnej niedzieli zupełnie 
pijany do szynku, poprosił o uroczystą ci­
szę, gdyż ma wygłosić poważny manifest. 

W istocie zapanowała cisza, jak ma­
kiem siał, a Adaś sta nąt na krześle i roz­
począł przemówienie: 

aSzcześllwa jest chwila. w życiu czło­
wieka, kiedy sobie uświadamia, że droga 
którą dążył '" jest błędną i że musi za, 
cząć nowe życie. 

Ja z dniem dzisiejszym wypowiadam 
walkę alkoholowi, Zmieniam się w zupeł­
nie innego człowieka! Już od jutra nie 
b~dziecie mnie więcej widzieli, a tylko 
innego człowieka. 

Faktycznie kilkanaście dni nie było od 
tej chwili Moczymordy widać w żadnym 
lokalu. 

· Jakież jednak było zdziwienie kole~ów 
gdy po czternastu dniach wpada Adaś Mo­
czymorda zupełnie zalany i ledwo trzyma 
się na nogach. 

- Powiedziałeś, że się przeobrażasz 
w zupełnie innego człowieka? zapytali ko­
ledzy z wyrzutem. 

- Tak jest.„ Moi kochani koledzy, ale 
niestety ma się sprawa tak boleśnie, że 
ten inny cztowiek także niestety ma pra­
gnienfo. 

Pięć całkiem krótkich 
historyjek 

I. BAJKA 
Żyło raz bardzo szczęśliwie małżeństwo 

On był dyrektorem banku, ona wytworną 
jego towarzyszką życia. 

Ale jak to bywa w czasach dzisiej­
szych: w przeciągu nocy przyszedł krach. 
Bankier stracił wszystko. Stał się żebra­
kiem. Pogodził si~ jednak z swym lo.!em, 
umiał zżyć się z nędzą. Nieraz dniami ce. 
lemi nic ciepłego w ustach nie miał.· Za ci; 
skał jednak zęby i czekał na lepsze czasy. 

Ale też i jego żoneczka, ograniczała 
swe wymagania w tei ciężkiej fazie życia„. 
·Zrezygnowała wyniośle z nowego wiosenne­
go kapelusza, Z nastaniem wiosny ubrała 
kapelusz stary. , 

U NlC SZCŻEGÓLNEGO 
·Do miasta N. przyjechał· cyf k wędro­

wny. Chlubą cyrku . był wspaniały· rasowy 
pies chiński. Objechał on już prawie całą 
kul~ ziemską. 

W cyrku zjawił się też miejscowy apte­
karz z swoim psem; Ten jeszcze nigdy nie 
opuścił murów swego miasteczka. Zazdroś­
ci chińskiemu koledze, te tyle już widział 
świaf8. Więc podczas pauzy zbliża si~ do 
chiński€!go psiska i pyta: 

- Przecież tyle i byłeś w świecie„ Po­
wiedz ,co widziałeś pod<.:zas twych podróży 
eiekawego? •. 

Ach;. nic m6j · droQi.. Ludzi i pchły, 
spotkać moż·na wszędzfe. 

WOLNE ŻR.RT'f ,, 

III KULTURA. 

Onegdaj odbył się w lokalu „Pod Qwia­
zdą.111 zja:td przedstawicieli dwóch partji po­
litycznych, zwalczających si~ wzajemnie. 
calem tego zjazdu było osią,gni~cie porozu­
mienia i zgody. 

Lokal ten w którym odbywały się kon­
ferencje, pokojowe" po zakończenil.c 
obrad zamknięto i zostanie dopiero po 6 
tygodniach znowu otwarty. Tyle czasu bo­
wiem wymaga naprawa, zupf!ltnie zdemo· 
Iowanych apartamentów. 

IV WINOWAJCA 

Leża}y sobie na stole bilardowym, czte­
ry kule bilardowe i skarżyły się. 

Ach, mybyśmy przecież ze sobą żyly 
zawsze spokojnie i szczęśliwie, gdyby nie 
człowiek który rzuca nas na siebie„. 

V KĄPIELE RZECZ ZBYTECZNA 
Spotkał żyd swego współwyznawcę. Wi­

tają się. Zagadkowe pytania, jak się wie­
dzie. 

- Otworzyłem zakład kąpielowy -mó­
wi pierwszy. 

- Gdzie? pyta drugi 
- W dzielnicy żydowskiej - objaśnia 

pierwszy. 
- To z czego będziest żył- pyta dru­

gi?. 

ODPOWIEDNTB R.OlB 
- c~y wolno cit odwtsd•llJ ma­

lutka? 
- Afd nclturalnltaJ! Mói d:eiadd 

siuka w/doiwie p11rtn11ra do taroka. 

.,Mamusiu.. znmkn~łam" 
Pani Pisklik była starą. matroną. Nie­

boszczyka pana Pisklika :Zoną. Jeden. wy. 
miar: wzwyż i wszerz, (ile jeszcze z gracji\ 
też.li ~- Co tu dirźo gadać„ Szyk "kobie­
ta" .. No i wierzcie mi, nie w ciemię bit.al 
Istny kontrast, to jej córeczka - zgrabna 
młoda panna lreczka! 

Miała dopiero szesnaście latek - ale 
jui w serduszku żądz za1kwitał kwiatek!! 

Pani Pisklik, chłopców uważała za ho­
łotę - i pilnie na córeczki uważała cnotę!! 
I nieraz Pisklikowa córeczkę swą wali, 
kiedy ta si~ nagle podejrzanie„ palili 

Raz nasza pani Pisldik, coś zauważyła: 
od jej c6rki w~chodził jakiś facet młody. 
Ze złości zcz~wieniała, - poczem całą 
miotłę, wzburzona do zimnej wlołyta wnet 
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wody. I zakasawszy rece córkfd zawołała. 
,,Iruś, koQoś u siebie dzisiaj przyjmowała?" 

-· „Co?. Ja?„ Kiedy, a to śmiechu 
warte?„" 

- aCo? Nie powiesz?„ Czekaj ty dzie­
cko upartelll sięga po argument. (Wiecie 
chybai,jaki?) Córka zbladła i mówi. „nie 
wiem, kto to taki.." .. Sam wlaz,ł do mie­
szkania. co ja robić miałam,'kiedy tak się 
okrutnie tego pana bałam." 
„ To trzeba było drzwi zamknąć" odrzekła 
mamusia.„ "Ależ zamkłam mamusio, odpar· 
ła córusia". 41 Jak śmiesz gadać te głupstwa 
mnie, starej kobiecie, co niejedno przeży. 
łam na tym brzydkim świecie.„ 

„Ale mówię, źem zamkła, niech mi 
mama wierzy - kluczem. co to na sofce 
koło szafki leży„" 

„ To on dziurką od klucza wlazł do 
ciebie dranha?„" 

„N 1e1 bo wtedy drzwi zamki am. gdy 
był już. w mieszkaniu". 

Jerzy Karpowicz. 

Radjo 
RzrJcz dzieje się w kawiarni. 
Osoby· Leon i Karol. 

Leon. I nie rozumie pan jeszcze?„ Nie 
może pan pojąć tajemnicy radja?„ 

Karol: Przecież już tyle ra:.t:y panu tłu­
maczyłem.„ 
~1:, Leon: Tajemnica radja„ Fale powie· 
trzne .. mój panie„ W jednym momencie wie 
pan co się dzieje w Paryżu, Londynie, Ho­
nolulu„ wszystkie wiadomości idą w świat 
zapomoca fol powietrznych„ 

Leon: Aha„ Dlatego mamy w gazetach 
naszych tyle wiadomości z powietrza„ 

Karol„ Ma pan dziecko?? chłopca?„ 
więc przypuśćmy, że chłopak zachorował'„ 
Może więc swobodnie przez rad jo słuchać 
lekcji profesora„ 

Leon. W takim razie niema chlopak 
żadnej orzyjernności ze swej choroby. 

Karol: Albo np. nasz piesek Foxi. Ody 
tylko moja żona gwiźnie, on już wie, że 
czas iść spać. Gdy ja gwiżdż(, to on gwi­
żdże na to. Otóż powiedzmy moja żona 
wyjedzie na wywczasy„ Wystarczy gdy 
pr~ez radjo zagwiżdże wieczorem ~i już 
psina.„ 
lf;.:..i. Leon: My nie mamy psa. 

Karol: A np. życie rodzinne.I Wierzaj 
mi pan harmonijne, cudne życie małień. 
skie, zaczyna się od chwili, gdy mamy ra. 
djo w mieszkaniu. Weźmy więc np. moja 
teś.ciowa żyje na' drugim końcu świata, w 
Australji, u drugiej córki, która dawno już 
tam wyemigrował'a. Oto teściowa - od 
której mnie dzielą lądy i morza- codzien­
nie o 8 rano mó·.111i przez radjo ,.,Zięciu ko· 
chany już czas do biura„ 

Leon (entuzjastycznie) Ach, to wspa­
niałe, cudowne .. 

Karol. Co jest wspaniałe?„ Radjo?„ 
Leon: Nie - Tylko fakt, że pańska 

teściowa żyje w Australii. -

Sen 
Pan Młoduś wraca do domu kom 

pletnie zalany. Niedługo "potem za· 
sypia smacznym snem. Nagle bu­
dzi si~ i woła t 

Ratunku! Ratunku! 
Cóż ci Jest'? - woła żona. 
Fkh, straszny miałem', sen •.• , 

Ś111łam te Pikuś cl~ zastrzelił.~-
- Któż to jHt ten Pikuś? ... 
.;.... Nie mo:iest go znać. Ja sam 

dopiero poznałem go osoblśc:le wa 
śnhal 
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ie gdy zamówisz sobie Jeden komplet „ Wo&nych 
Żartówu ··- po pr11:eczytanh11 natychmiast napiszesz 
o dalsze. Każdy łltl:ompDet oprawny, stron --··- 100 
setki Uusflracji, tysiące dowcipów„ nowel, humore· 
sek„ aktualnych piosenek. W dotatku komplet 

B nic nie k;sztuje 
~ Wyd1awnh::two „ Wolnych Ża1111rtów 1 ' chcąc w nl'l'Jljcu:Uers 

glejazyda zakątkach Rzplitej I Zllłgranlcą spopuaa„ 
ryzowaif nasze pismo ·- wysyła komplety 

zupełnie darmo 
pobierając tylko za porto I manlpubu::yJne koszta 

Dziś Jeszcze wytnij kupom I w yśUJU 

~\,\~7 
•iJl_:!h f( 

LIZN 
HESITATlON - Koszule mi­
hmaise z przezroczystego je ... 
dwabiu, z kieszonkami Franco 

Fr. 160 -··· 

Katalog i cennik n.ajmodniej-
s.zej i stylowej bielizn.7 

jedwabnych pończoch ·- obuwia 
n.a wysokich obca:;uu~h --pr:zezro-­
ezystych tr7kotów - rękawiczek 
glac~ .z kozłowej skóry, stylow-;ych 
gorsetów - pyjam - łotog:raiji etc. 

JEJ PIERWSZE RENDEZ-VOUS. 
~ zdjęć stereskopowych na fiłmie ko­

lorowym (nowość) Franco 30 Fr 
Mademoiselle SANS-GENC. 5 fotografji 

nieznanych - Franco 30 Frp 
Eksport do wszystkich krajów. 

(Wysyłka polecona). 

I D 
9 rue PiUot Will R 42 P ARlS 

(Francja) 

.$u 9 

Egz. 18„ty rok. ________________ ............ _____________ „ 
Chyba, żB tab„. Podejrzany u·padek, 

Pan Mafer, wybiera siE: w dlui· 
Mojżesz Hosenduft, awanturuje l(l,tAl!I( ' szą podrói. W domu zostaje jednak 

siE;: w domu od godziny struzl1w1e.· 
11 

żona, znacznie młodsza od swego 
Na jego dom spadła hańba., me:żullta. Bardzo Jest :nu:dros!lyl 

w postaci., i:Y)e\c:ejll . Przed wyjazdem, woła swego pro· 
- Pl~kne r2eczy - woła Moj· oz, ob"'u:z się dow10<1ztolll: oo powl• kurzystA I po. wlada mm 

o Twclm ohmr11kterze, zdolnotlclaoh, ..., 
tesz - Wstydf H~ńbaf Nuza Surc::la przezn111:i:u111h1 słynny Psyoho..;9rafolo1 - UwataJ dokładnie na moją 
ma nfe..lłubne dzjecko • .I J!'Ak to :si• S:i:yllu~Szkolnlld' Ozy ohaes:r wledzlecl -Vona>J Cod""ł""n ... I"" b•dz1 e !Z mi bele· ~ "" Jak il/6, oz„nl6 I posttapowaitó, aby zwy- .., ""' '"' ""' ~' ~ -.. 
mogło stać'? Ph:kna ml matka z cle- olęsko przeclw&iawló lłhlJ loaowl? Nill• t.'lfdował. j11k sle: spnawuje! f\by 1·2d. 

pl11z 11atvohMl111st lml(I, rok I mle11lqo • r 

ble, .dlaczego nie pilnowałaś cnoty 11todze11h11 otr:z:ymusz llnaf!ZI@ chllf'akłłll• 0 !!lkte nie wzbudzać. żadnego podej• 
Surci? •• Powiedz, jak to sies mogło ~;/·~::;.t0;;;!!.!~~2:•t•~.yo~;: r- nenia, be:dzleu: mi nadawał depesie 
stać'?.. 8nfolo9 Sa~H·r-Szkcinlk. Nowowl•J•lu11 32~ Nin fll}fł:ittł w stylu hano.lowym. Poprostu be'ł· 

k J 
l)fłos:11enle i 75 ar. ::uu1czlo1ml poc:itowoml u prx:e..,.lkQ ::udic· 

Bezustannie gonl~t po po o u JZWÓ• Ana.łlza HCIH1i1ółowa. ll!crosk@fll!. od~o•l•d:d eł)'H4Jt4ł dzlesz o miej żonie donosił ml, jak 
i wymachuJlłC r~komm, woła stary :=::":~ ::::· •.·-. Nkm-.lllMI „„ .... lillłłao!Jeai. Ka· 0 akcji. 
Hosenduft1 - Zrozumtałemf 

- Jak to sle mogło stać'? Jak!!!!.'ll.,.........~-=====:::=e::::========== Pan Majer wyJddta. · Pa kilku 
to slq mogło stać?. dniach otrzymuje telegram; 

Pani Hosenduftowa wreszcie Zawsze się spóźnia - fikcja s1lriel Trzyma si~. 
pytaz Pan Mtiif er zadowolony zjadł po" 

- I\ moie to od naszego loka· Stary wielki. zegar zlecfał ze dwójną kołac:j~ 
tora? §elany I z całą siłą uderzył na sto· Rłe po dwóch dnjach otrzymuje 

Powiada stary Hosendufb Jące obok łóżko, rozłatuJąc sfq na telegram; 
- Nie mote być.. Surcla ma drobne kawałki. Małtonka, która - Rktja upadła! 

przecież własne łói:ko... przed chwJlt\ wstała z poobiedniej Pan Majer tego samego dnia 
- F\ może wylazł z t@go łótka? drzemki woła: powrócił do swej niewiernej mal· 
I\ na to stary Hosendi..ft: _ Co za szc:z.~śdell Qdybym tonki. · 
_... Nie moźe być·· Wszak miEt„ była pl~ć minut dłużeJ spała. byłby OdWllCIDI praurdl. 

dzy łóikaml stoi stół... mnie niechybnie ten zegar zabił. Pierwsi ludzie nie mieli ro„ 
~ t\ może obszedł dokoła tego d d ... „ńst........ N•tur· •lnie zllll?i.er„•ta tak· 

t ··1 ? . J.łił I . ł b k t r - r~k„ tak .. -odpowie a m!\Ż &.lilii ....... n... IW TI' """"' 

sou - . zamyo:>. s ę g ~ o o s a y ł ta .n1•! Tul.ko. o s I o ł, m.łał Uf.a 
Ho•""'ndu· ft - Ja przecie.! mówi am, ł• .ten prze ~ ... 1 

'"'llOI • ó.m i (t ) l'I.... br•t•. 11111 t• .. 11 111111 swo)• s ł o st r • .• - Chy.91, i• tak... (air) kl~ty zegar uawsie sleg sp 10n • . r '1ł"' „ •. „ .... .., " 



W ruilitl"i.rł"• łej drukujttmy ułwarv Ułt1rcu:ki11, łarłg ,Ju.emor11s­
kl, dr:n-1n::~rtJtr11i!J kortflspoYJderu:jłfł, m:u:Je:Blt:me!J nam r1r:rt1a: nas:tgch 
c~yfel111lk6w. 

Pan Fmnciszek Weme1• (Kraków) przesyła nam mo„ 
cny V11 fel'sz w odpowiedzi na zakusy niemfockie. Kiedy 
pruska zacblaimo.ść wyciąga drapidnq dloii po ziemie 
polskie1 p1'zy1wmina nam pa11 We.rne.r w silnym wierszu, 
tragedję Polaków, któ1•zy zostali przez wyrok niesprawie-
dliwego traktatu „po tamtej stronie.v. · 

Pieśń wyzwofonfo.. 
Bezsilność s'irnl'g odrzucisz precz, na nowe gotów boje, ·- za 

wielką rzecz, :najd1·oż~zii rzecz, za wieczne prawa swoje •. Na świe­
ży s:dak czerwc:mych dróg, na młode twe cmentarza, m~czeńskich 
braci woła głos: eiCzuj duch, rozstawiaj straże". 

Przeto mój Ludu wierzyć chciej, chociaż wymażą z karty, ślad 
ducha twego ducha z ziemi tej, nie bEddzie nigdy starty!! Jeszcze 
si~ wstrzą,snqć musi świfilt, osromnym tym łp:rotestem, Ten odl:rąbany, 
krwawy szmnt, zakr:zyc11:y: l!lżyje jestem". Położysz się miłjonem 
ciał, jok ~1·oźny lew co leży„. Niech przyjdzie breć, kto b~dzie 
chciał, krwEiwicę twych rubieży„, Kto b<ldzie śmiał, w płomienny 
żar, jakim ni(mawiść płonie, po ów złowieszczy dar - wyci'IEt:nąć 
swoje dłonie?. 

1 choćby świat w posadach dr:i;ał - pękły piekieł bramy -
Męczeńska ziemio święta zier,nio ty. - nie damy ci~ nie damy!! 

Pan· Juljan K. (Rzeszów) zwierza się nam z nastą­
pujqcej bistoryjki e11otyczno-gastronomicznej. 

Za późno 
Gdym ci<; poznał moja mała 
gdym na oczy ujrzał wlasne„ 
twą twlirzyczkę tak powabną1 
cudne oczy, włosy jasne„. 

15 

}lfanuskrypf&W Ilf lf/lll:Jt,Wraca, 'ltecfctlu::jfl l!,t'J!STrZliga SOOill pf'(l!WO 
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Pokochałem ci~ odrazu 
serca tak silnym zapałem .. 
że z nadmiernem upojeniem 
zjeść cię - zjeść :z miłości chciałem.„ 

.. Dziś czas w r6źe zmienił ciernie 
srogi smutek w serem: gości„ 
Achil żałuję dziś niezmiernie, 
że nie„ zjadłem ci11; z miłości. 

Z filistrami rozprawia się pan Wladyslaw Wysocki 
(Wilno) w dowcipnym ale mąd1•ym wiel'szu: 

ldea.ły. 

Szedł przy mnie i tak rozmawiał; „Panby zaraz wszystkich 
zbawiał... Zaraz jakieś drogi wieczne, jakieś cele o~foteczne.„ Ro~ 
mantyzmy, me!janizmy. filozofje absohn:tne, wszystko utnę; Wszy~ 
stko to panie, &iłupstwai wierutne.„ Funta Maków nic warte.„ W Pol-
sce grunt panie, by mieć dużo jafok1 zboza, ~ rrntty bydła do~ 
statek„. i rynki otwarte. zbyt doslkona.Hy„. Otj idler1ły„. Zbawiać 
sie, myśleć, fo czas b~dlzie potem, ldedly krt';l~ już popłynie złotem­
a te górne wyniki, metafizyki, absoluty fi~eu na buty!! Ot weż· 

·mnie pan na przykład, - a ja się tam nlie l.H.iwię w filozofj ~ - i 
książek nie czyturjlf,'; prawie. A tyle zrobiłem pieniJ~dzy, że co che~ 
kupię jaknajprędzej .. , Gdy pana z pańską, wiedzą. bieda z n~dzey. 
rychłe zjedlZCJI„ Umieć zrobić i11teres i o zy.sk mieć dbanie -to ideał 
mój panie„ 111 

• 

Nie odpowiedziałem„!! Wyr~czył mnie pies.„ b1•yfon1 który wy„ 
padł kędyś z bram .„ skoczył przed nim i kładąc arogancji kres -­
w twarz mu: trzykroć dosadnie jakgdyby by! sem, dodotkni~ty 

huknął: ham, ham 1 ham„ ... 

ziemię · ugorną, budzi ich wola JV 
Na grobie staję młodości marzeń 
wiosna nie budzi już nowych sił. •. 

Piosenki moje,. ci.che piosenkl 
dziś was wysyłam w świat •. „ 
może ukoją. mych braci męki 1 
może ktoś będzie im rad,„ 
Proste i szare są strofy moje 
jak p1·o::stym by.f żywot mój„, 
cicha tęsknota, ból, nieukoje 
pragnienia wieczny zdrój„„ 
Włos siwy 5rebrzy dziś moje skronie, 
kres przyszedł cudnych. śnień„. 
I nie o życiu - ale o skonie 
w wiosenny marze dziefi. .•• 

II 
Wokoło wiosmę, jasna, radosl)e, 
budzi si~ :ze snu świat;„ 
prząść. chciałbym marzeń $erdeczrnych kro-

. · [sna 
tak· jak za młodych lat.„ 
Ale już Biała Pani·. chichocze 
już słyszę Fatum głos: 
czekają ci eh ie· bezgwiezdne noce, 
dopełnił się twój los „ 
A przecjei wiosną. na $wiecie jasni;i 
chciełbym si.ę r.ieszyć i żyć„;. 
- Trudnr.> :.~ .. o!!ltatnie gwiazdy jut ge;sn~1 
trzeba pragnienia jut skryć.„. 

, „Wyszedłem · nnłdem d2&b1iaj na pola 
witał mnie chfopow :radosny śpiew.„ 

i owoc wyda ich pracy śpiew„, 

Patrzałem w twarze dobre radosne 
było mi smutno, byto mi źle„ 
-· · Jam siew też rzu:cat ale żałosne 
wydały owoc --- posiewy me„~ 

W wierze swych' marzeń, fantazji złudnych 
przeszedłem życia Golgotę swą .• 
Życie zmusiło w kleszczach swych bru-

. [dny eh 
me ideaty, piosenke mą, .. 

l!JlBDNV MAltONBK 
ona pia· 

CiltO Jl.QHQ t111j . ty nili 
masa . •afa1tnl!lflJ/s1:r1} . stdrp1Jwo8cl de 
ru11•ych lcealeanych d11J11aci111ł.dw. 

- Nie oczelrnję już nowych zdarzeń 
żyję, aby się zwało iem żyt.. 

Życie jest 1warde -- prt'iwa ma harde 
podcina szybko skrzydełka nam ... 
Dla codzienności m!\ją,c pogard~ 
przejdziesz n1ój bracie to życie sam .. 
Cóż mi zostl'lło?., Chyba piosenki. 
chyba po~rzebne młodości sny„. 
„Już dla mnie złotej niema .futi•zenki, 
daremnie· serce pragnieniem drźy„ 

V 
Daremnie serce tęsknotą bije 
nie dla mnie czar już przesłodkich warg, 
ze swą tesknotą samotną żyj~ 
nuc1.1c malodj~, łzawych mych skarg,„ 
Lecz może gdyby jasno serduszko 
zabiło dla mnie miłością :znów„ 

gdyby szepnęła mi tak una. uszko 111 

cudna dziewczynfl ciar słodkich sł6w„. 
Gdyby usteczka ku mnie skfoniła , 
i warg neijsłoc.bzyc:h pąsowy kwiat„. 
wiosna w serceby moje wstąpiłei 
i pełen siły „_ znów poszedłbym w świat „ 
Oto piosen~i moje proste~ 
które wam ,nucę z sercai, z dmu::y .• : 
może niejedną. łzę wyciśnie, 
może niejedną b:~ osuszy.; 

W u i as z.e k. 

Redaktor odpo'lll'led'dlilny. STEFA~ J'ODLRSJAK. 

Z;ur. i spaq. 50 im· oroi1i. ltldakcjm 1 I;· 
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Pcha w rozmaite amory. Na wszystko znajdzie się rada. 
Mój kompan z oślej lawy, później ryba gruba, 

Nazywał się Budz, - za to na imię miał Kuba, 
Pi Kuba to imię śliczne 

li 
: 

Chociaż,-rzecz to przez wszystkich kolegów sprawdzona 
Niema ognistszej baby jak jest moja żona, 

Mnie jednak nie starczały jedynie z nią siuchty 
I... za~rałem się do kuchty, 

I zupełnie - Kubistyczne. Ze zabrałem się, to mniejsza, 
Lecz kuchta mi się zdała od innych smaczniejsza 

I bez niej nie mogę już, 
Kuba Bu dz, wbrew piosence „Pije Kuba" , w życiu 

Nigdy się zawodowo nie oddawał piciu, 
Pragnąc zdrowego za-ducha Powiadam ci, ani rusz. 

Mieć zawsze w ciele najzdrowszem, 
Nigdy nie puszczał dymu z nosa ani z ucha, 

Byłoby wszystko dobrze i z kuchtą i z żoną, 
Gdyby nie pech za pięty łapiący zdradziecko. 

Nigdy grosza nie rzucał na zawodną kartę 
f\le za to, jeżeli chodzi o „to czwarte". 

Mej kuchcie zaczyna wzrastać znaczn ie łono. 
Rozumiesz? Będę miał dziecko. 

To ... owszem i bardzo owszem. I toby nic nie było. Kuchta nie wygada 

Pewnego dnia ów Kuba przyszedł do mnie w nocy 
I rzekł, krzywiąc boleśnie najśmieszniejszą z mord: 

„ Chcę rady albo pomocy. 

Ja się także nie zdradzę, bo nie jestem kiep. 
l:iiestety żona moja już m i zapowiada 
Ze mieć kuchtę z bachorem za nic się nie zgodzi 

I jeśl i kuchta urodzi 
Wdepnąłem jak śliwka w tort. To pójdzie na zbity łeb . 

Ratuj. poeto nieziemski!" Pi ja bez kuchty mojej nie chcę świ ata znać. 
Zlituj się! Zlituj i radź! " Na to dictum dałem mu szklankę wody ... emskiej, 

Obejrzałem rnu język, głasnąłem pod włos Położyłem mu tedy na ramionach dłonie 
I rzekłem: „Nóżki na stół. Wycedź mi swój sos" . 

Cedzi: 
„ Wiesz już o tern, że we mnie jakiś djabeł siedzi, 

Który mnie wciąż do tej pory 

I: „ Wyciągnę pierwiastek ci z tego ułamka. 
Zrób natychmiast dzieciaka także twojej żoni e 

Pi kuchta pozostanie w domu jako mamka". 

NOWELA S ERCA 
MAUROICE MELTON 

Nieszczęsna transakcja. 
(Z francuskiego dla Wolnych Zar­
tów tł. R. Hn) 

Oliwia błądziła przez bulwary dziwnie 
smutna i przygnębiona„ Gniewały ją spoj­
rzenia mężczyzn , obnażające ją ... Tui przed 
chwili\ dopiero błądził koło niej i tak dzi· 
wnie patrzył na nią, jakiś wytworny, boga­
ty pan. Wiedziała, ie dalby jej dużo pie· 
niędzy .. . I mogłaby już nareszcie kupić so­
bie ten s znur pereł, który ze smutkiem 
ogląd11ła w wystawie jubilera„ Ale cóż by­
ło robić? .. Kochała swego JerzPgo, jakkol­
wiek był tylko biednym wyrobnikiem i nie 
umiałaby go w żaden sposób zdradzić .. Ty. 
le już miała okazji.. A jednak nie uczyniła 
tego .. 

Oliwia myślała o tern z wstrętem, że 
jakiś obcy mężczyzna za cenę kilku fran­
ków, miałby prawo całować jej usłll, tulić 
się do jej ciała, ktore należało tylko do 
Jerze110 ... Ale przecież od czasu do czasu 
budziła s ie w nie j tęsknota do wytwornych 
sukien„ 11 szczPgólnie upodobała sobie te 
perły przy rue Blonde ... 

Ach'! te perlytll 
- Halloll Oliwia!!.. 
Obejrzala się zaciekawionall Stał przed 

nia Feliks przyjaciel Jerzego. Lubiała go„ 
Zawsze był wesół, rozmowny w przeciwień­
stwie do Jerzego. 

Zaczeli rozmowę na różne tematy, gdy 
nagle Oliwia nie wiedzac właściwie w ja. 
kim celu powiedziała Feliksowi jak stra­
sznie chciałaby mieć te perły„. Z uśmie­
chem dodała, że dawno już mogłaby je 
mieć, gdyby nie wierność do Jerzeg<'.„. 

Gdybym ja był Jerzym, kupiłbym ci 
dwa sznury tych pereł oświadczył Feliks. 

- Ach, dlaczego nie jesteś Jerzym 
westchnęta w tej chwili z smutkiem piękna 
Oliwia. 

- Czy niemogłabyś wmówić w s iebie 
przez jeden wieczór, że to ja jestem Je­
rzym - próbował przygotować teren spry­
tny Feliks .. 

- Oh., la la la„.• - zaśmiała się Oli­
wia szelmowskim uśmiechem, jakkolwiek 
w te j chwili już w duszyczce znajdowała 
nagłe podobieństwo między Jerzym 11 Feli-

ksem. A pozatem zdawało się jej, ie Fe­
liks jest znacznie m(\drzejszym niż Jerzy, 
gdyt uznaje, ie ona musi mieć te perły.„ 

Feliks czuł, ie zbliża się zwycięsko do 
celu„ 

Ach, co też o mnie pomyślałbyś -
pytała filuternie Oliwia. 

- Tylko najpiękniej pomyślałbym o to­
bie - rzekł Feliks. 

- I przyniósłbym ci perły - dodał po 
chwili. 

Oliwia spojrzała na niego słodziutkim 
wzrokiem, mówiąc· 

- Jutro wieczorem będę w domu cał­
kiem samiuteńka . Jerzy ma nocną służbę ... 

Oooo - wolał uradowany Feli ks„ 
- Ach, gdybym ja mu nie była tak 

wierną - rzekła nagle z westchnieniem 
Oliwia„. 

- Jutro pomówimy na ten temat. 
- Dowidzenia mity Feliksie ... 

II 
A więc się spełni sen moich nocy bez­

sennych - mówiła do siebie, przez jedną 
noc bezsenną. mogę zyskać ten cudny 
sznur pereł.• 

Feliks zaś pożegnawszy sie z Oliwią, 
myślał o tern skąd wziąść 200 franków na 
te kosztowności... Nie miał narazie ani 
franka„ Ahll Błysła mu myślll Przecież Je. 
r:iy jest oszczędny i zawsze ma gotówkę. 
Uda się do niego.„ Walczy ze sobą, ale 
widzi przed sob!\ cudne ciało Oliwiji, na­
dzieja rozkoszy dodaje mu siły. 

Staje przed Jerzym, 
Opowiada mu odrazu, że zarabia teraz 

dużo - na wyścigach. 
On niech takte sprubuje zagrać. 
- Ile musiałbym ci dać pyta J erzy. 
·- 200 franków mówi Feliks. 
- Ile mogę wygrać? -

Dziesięć razy ty le. 
- Ile stracić? 
- Hyzyko wykluczone!. 

Kiedy dostane pieniądze zpewrotem 
wygraną? 

- Pojutrze rano„ 
- Pojutrze rano? - mruczy Jerzy -

- Nie, nie będę wtedy w domu, bo mam 
nocną służbę. Ale daj te pieniądze Ołiwji, 
i niech ona zaraz te pieniądze zaniesie do 
kasy oszczędności. Czy mogę na tobie po­
legać .• 

- Bądt zupełnie spokojny. Przysięgam 

Jerzy Wrzos. 

ci, że Oliwia dostanie 200 franków powia­
da Feliks. 

Ili 

Uradowany zeskakuje ze schodów Fe­
liks. Jeszcze bardzie j uradowany 1 r c> zgo­
r(\czkowany drapie się na z a i utrz wieczo. 
rem n a góręl.. Urocza Oliwia czeka j uż. 
Na ustach zagadkowy uśmiech. I pytonie 
bez słów .. 

Feliks z gracją wręcza jej 200 fran­
ków. 

Wobec te110, Oliwia nie oszczędz i pi e­
szczot. .. i Przekonuje się w ram ionach Fe. 
!iksa jak kaida wierność jest w zasadzie 
bezsensowną ... 

IV 

... Oliwia budzi sie dość późno. . Jest 
sama. Nagle ze stra chem podnosi podusze ­
czkę. Pieniądze leżą.,. Teraz mieć będzie 
perły ... Ale tu leży jeszcze jakaś kartka. 

Feliks, chłopczyna stodki, napisał je j 
jeszcze kilka słów serdecznych na poże­
gna nie„ Zaspana czyta: 

- #Zanieś te pieniądze zaraz do Kasy 
oszczędności. Feliks• . 

- ldjota skończony - mruczy Oliwia. 
- Tap„ tap .. tap„ słyszy już kroki, Ah, 

to wraca Jerzy,. Ne rwowo chwyta p ienią­
dze i ukrywa je ... 

- Czy był tu?.. On był tu? - wola 
nagle Jerzy. 

- Kto mój kochany? .. 
- Felil<s .. I' 
Oliwia zamyka oczy ... drży.„ 

Ach ja mu kości połamię.. zatłukę 
łotra - woła Jerzy .. 

- Powiedz ile ci dal pieniędzy? .. 
Przestraszona zrywa się z łóżka Oli­

wia .. i w tej chwili wysuwają się na ziemię 
pieniądze„ 

- A zatem nic Jerzy chwyta je .. li.czy .. 
jest 200 franków. 

- A zatem nic nie wy11rałem - mru­
czy pod nosem .. No to miałem tym razem 
pecha ... 

- Co jest właściwie? woła Oliwia. 
Po chwili już wie o wszysfkie m,., A 

kiedy zanosi 200 franków do kasy oszczę. 
dności - a z wystawy sklepowej śmieją 
się do niej szyderczo perły, powiada do 
siebie z westchnieniem. 

- Rzeczywiście miałam pechall l 
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Drzazgi. 
Nieraz czlowiek tak 

skladnie sklamie, że wre­
szcie sam uwierzy w to 
co mówi. 

Kobieta wówczas dopie­
ro wygląda naturalni<', gdy 
wcale nie stara się wyglą­
dać naturalnie. 

Głośno puka ten, k to 
przynosi ci dnbrą wiado­
mość. 

Kobieta wówczas dopie­
ro zdaje sobie sprawę ze 
swojej sily, kiedy odkryje 
slobostki mężczyzny. 

Do najrzadszycb rze­
czy na świecie należy oj ­
ciec, k tóry wykonuje w 
praktyce to, o czem uczy 
swego syna. 

Najprędzej do.'>toje się 
do nieba fen , kto na zie­
mi stara się dla wszy ­
stkicb raj zaprowadzić 

Takicb ludzi mamy w 
Polsce wiele: cznrnn du­
sza w biotem ciele 
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Tak już jest 
w życiu. 

Powiada przyslowie, że 
myśli czlowieka sq wolne 
od podatku. Ja to rozumię, 
bo urzędy podatkowe nie 
miałyby wiele pociecby. w 
kraju o którym mówi/ Slo­
wacki „że myśl nie trwa 
godziny" . 

Niektórzy nasi poslowie 
sejmowi wycbodzq z zolo­
żenia, że dobroby t jednost­
ki, zaczyna się od dobro­
bytu ogólu - i dlatego 
od siebie wszelkie udobro­
bycenia zaczynają. 

W u ja s zek. 

Pamiętaj o tern 
miły czytelniku!! 

Kiedy ci się dobrze wie­
dzie - pamiętaj i o bie­
dzie. ' 

Niejeden żyje i się bo­
gaci, z glupoty i krzywdy 
swycb braci. 

Zewnątrz wygląda, jak z/o­
to, wewnątrz zgnilizna i 
bioto. 

Dobre postonowieoia sq 
dlatego tylko dobre, ie nic 
nie kosztują. 

H E J W I 

Jut wi o•na wok<'ło. w ~ seli się 6 Niat. 
Człek: k•łd " z 11 m ias to hen, ouezcz• eie rad 
Do b•dów i lc1 nisk, ed,ie~ ol„ ick •ię d e . 
H d, byle za m ia. to. przy r o da ad&ie d raa 

OSl'łAJ 

Więc Niu sie urocza do Kryni cy mienie S /owa sq bań~<l_ myd/a-
lly nie co ubawić - .1>opnwić l•m się... na czyny pomn1k1em zos-

Jak to było na ma­
jówce . 

Pan f\lfons pannę Ziutk~. uroczą 
[dzieweczkę , 

Zabrał pew nej niedzi e li na letn i ą 

Młoda para na majówkę 
Zabrała z sobą zapasy: 

(wycieczkę . 

Jajka na twardo, żytniówkę 
I parę kilo kiełbasy. 
Zabrali , przezorni wielce, 
Kieliszki, noże, widelce, 
Flaszkę nafty do „Prymusa " 
Lecz zapo mnie li. .. obrusa. 
Co było na wycieczce, n ie powiem 

(nikomu; 
Lecz k iedy panna Ziutka wróciła do 

[dom u 
Rzekła mama: „Ziuteczko, j esteś!? 

[Daj całusa! 
Jakeście się bawili? Grzecznie i bez 

[grzechu? 

A mot• aię z aeidzio w) • ni o ny ten „oo• ' 
Co w zb udz • w je j aetc u tajemn,~h an ów dzw on tanq · 

A jakeście radzili sobie bez obrusa, 
Któ rego zapomniałam włożyć w kosz 

(w pośpiechu?" 
Ziulka na to: „ Wszystko było 
Bardzo grzecznie , bardzo miło, 
Przyna jmniej aż do obiadu: 
Cacy-cacy, gadu- gadu. 
Grzechu? Nic, nic. Pó ł całusa . 
A ż przed żarciem, proszę :ma my, 
Widzę ze strachem: nie ma my 
W koszyku naszym obrusa. 
Co tu robić? Rada w radę: 
Spódniczkę na t rawie kładę 
I pomiędzy me kolanka 
Stawiam wszystko do śniadanka . 
Pan Al fons był rad ogromnie 
I wciąż się uśmiechał do mnie 
Mówiąc, że podoba mu się 
Obiad na takim obrusie 
I mówi ł; "Nad wszystko wolę 
Jeść obiad p rzy takim stole". 
I przez cały czas obiadu 
Ba rdzo g rzecznie; gadu-gadu 
f\le po obiedzie, mamo! 

Po obiedzie - n ie to samo, 
Pan Alfons ... z ła pał mnie wpół. .. 
.. Zdjął ob rus .. i wlazł na stół" . 

Jerzy Wrzos. 

O kobietki I! 
kobietki ! ! ! 

Gzem kobiety mogą zacbwycić7 .. 
Doskonalą budową! Dlatego to sz tu­
kują się jak mogą i umiejq ... 

Prawdziwa kobieta woli dobry 
romans w życiu , niż w książce. 

Mi/ość mężczyźnie wcbodzi przez 
uszy. 

Kobieta j est tak dlugo mlodą, 
jak dlugo męźczyźni się w niej ko­
cbajq . 




